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Z aordsw  vmpraySrato miasta
Sprawca dotychczas nie ujęty. -  Pobudki mordu nieznane.

Prezydent miasta Lodzi padł z roki nieznanego mordercy.
Szczegóły m orderstwa. —  Co opow iadają m ieszkańcy dom u. —  Rada miejska 

Łodzi zajm ie się w ychow aniem  nieletnich sierót.
ŁóDŹ. 14 kwietnia. £Pa(.) Dzisiaj o gtMz.| 

l l - le j  przedpol dniem został zamordowany! 
prezydent miasta Lodzi Cynarski. Według! 
dotychczasowych (wyników śledztwa mord er i  
stwo zostało dokonane w! sposób n;asiępu{j';[ćy::i 
O godzinie 11 przcdtpoludniem prezydent Cy­
narski opuścił swie mieszkanie znajdujące sic; 
na  I (piętrze w domu przy mlicy Andrzeja 4. 
Po chwili jeden z ! lokatorów* lego samego 
domu wychodząc f również ze: swego mie­
szkania usłyszał z dołu klat ki schodowej 
krzyk Złodziej! R ątunku! Lokator ówl 
zbiegi szybko na dół j znalazł prezyd. Cy­
na rskiego leżącego na ostatnim siopniu klat­
ki schodowej oraz ujrzał jakiegoś mężczyznę 
szjyfoko wybiegającego z klatki schodowej do 
Imamy domu. Prezydent Cytarski otrzymał 
pchnięcie nożem poniżej klatki piersiowej, 
śm ierć nastąpiła natychmiast, prawdopodo­
bnie wskutek równoczesnego udaru serca.

Na ślad m ordercy dotychczas nie nalra-, 
fi ono. Na miejscu zbrodni zjawili się woje­
woda. kierownik miejscowych władz poi i cyj- 
ny|ch oraz przedstawiciele miasta. Śledztwo' 
trwa. ?

LODŹ. 14 kwietnia. (Pat.) O godz. 10‘45 
prezjylcient Cynarski wyiszedł ze swego mie-1 
szkama. zamierzając udać się do magistratu. 
Kiedy prezydent wszedł na parter zauWlażyi. 
że jacyś osobnicy usiłują dostać się do skle­
pu, W ejściem  od klatki schodowej. Wówczas 
prezydent Cynarski krzyknął „złodzieje". Na 
to jeden z osobników przyskoczył do prezyi-.

den la i uderzył go nożem w okolicę, serca. 
Na sludek krzyku prezydenta „złodzieje" — 
zbiegi na dól mieszkający; w1 tej samej klat­
ce, schodowej di\ Solovde jeżyk. który widział 
jleszicze uciekającyich ’ osobników i który 
następnie stwierdzi! skon prezydenta Cynar- 
skiego.

WARSZAWA, 14. Kwietnia. (Tel. wł.). 
Z Lodzi donoszą, że w /'ód  mie!szkaĄcówt 
ctoinu. w którym mieszkał zamordowany pr. 
Cynarski. panuje iprzekoname. że m orderca 
już od kilku dni nosił się z zamiarem popiel-; 
nienia zbrodni.

Bowiem jakiś podejrzany' osobnik od 2 
dni wypytyWał się kiedy prezydent Cynarski; 
wiy hodzi rano z domu.

Dolyichczas nie natrafiono na (ślad m or­
dercy.

Popołudniu odbyło się nadzwyczajne po-, 
siedzenie Rady miejskiej, na którem postać 
nowi ono. iż do (czasu (wyboru nowego pre- 
ztycfonla miasta funkcje jego pełnić będzie 
wiceprezjydent inż. Wojewódzki (N. P. R. 
lewica) Rada miejska postanowiła na koszt 
tniasla urządzić pogrzeb zamordowanego pire 
zydenta.

, Wyasygnowano 5 ly,siecy zł. jako zasi-; 
lek doraźny dla wdowy i dzieci oraz uchwa-, 
łono wypłacać Wldowie 1000 (zł dożywotniej1 
pensji. Rada postanowiła na koszt miasta w y­
chowywać dzieci zamordowanego prezydenta. 
Najstarsza z Irojga sierót liczyi 13 łat.

I

Walki uliczne w Szanghaju,
Starcie w ojska z kom unistam i.

LONDYN. 14 kwietnia. (Paf ). Wnchiń- 
skiej dzielnicy Szanghaju doszło wczoraj do 
walk między Wojskami kantońskimi. a ko-, 
munistami oraz slrejkującytini robotnikami. 
Uzbrojeni komuniści usiłowali zaatakoWać 
główlną kwaterę wojsk kanlońskich celem od­
zyskania zabranej związkom zawodbwtyun a~; 
muniicji. Atakujący prowadzili na czele swie! 
żony i dzieci w nadzieji, że wojska kanloń- 
skie nie będą do nich s rzelały,. Mimoto woj­
ska kantońskre dały; ognia, przyczem padło 
około 10C zabitych i przeszło 200 cannych. 
wśród nich Wiele koniet i dzieci. Atak został 
odparty. Bezpośrednio potem naczelny ko­
mend. wojsk kantońskich roziwjązai wszyst­
kie związki zaWodówe.

LONDYN, 14 kwietnia. (Pat.). „Daily 
Mail" donosi z Tokio: 'Gabinet postanowił 
wysłać bezzwłocznie posiłki wojskowe do 
Tidntsinn i Pekinu. Ambasador sowiecki w; 
Tokio zapewnił ministra Schidechare. źe So­
wiety nie wyślą wojsk do Mandżur ji.
Japończycy zabarykadow ali swoje kon­

cesje w  Hankou.
HANKOU, 14 kwietnia. (Pat.). Jak po­

daje agencja Reutera tutejsze koneesje ja­
pońskie administrowane są obecnie przez 
władze morskie. Koncesje tc otoczone sil- 
nyimi barykadami są strzeżone przez ochot­
nicze odddzialy marynarskie. Japończycy nie 
zamierzają odstępować '"swych koncesji za-

fi Wódka ezysta
Hf pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45° 

Najprzedniejsza wódka

1 ..Wyborowa"
mocy 45°.

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich 
handlach win i spiryrualji oraz w re- 

-  ’,f, stauracjach.

zbaczając, ,ż wprawdzie Anglicy; odstąpili 
wła-snc koncesje iw! nadzieji, że pozwoli im 
to w dalszym c.ągu prowadzić spokojnie han­
del, jednakże jak się dziś okazuje handół' 
angielski w Hankou doznał kompletnej rui­
ny. Japończycy1 zaznaczają, że nie dadzą się 
wic" lgnąć fwi tę, pułapkę.

Co się dzieje  na Litw ie,
Przyjazd b y łe g o  prem jera S ie z e w ic ju sz a .

KOWNO. 14 kwietnia. (AW.) Sytuacja 
polityczna na Litwie kow. komplikuje się 
w1 o e. Prasa PządoWa zwala całą wiAę 
przfesilenia gabinetowego na lewicę i mniej­
szości narodowe. Według konstytucji wybioryl 
do nowego sejmu powinny? się odbyć w 60 
dni po rozwiązaniu parlamentu, jednak te r­
minu dotąd nie ustalono ponieważ nie zdo­
łano dotąd opracować nowego prawa Wybor­
czego. Jak słychać prem ier Wialdemaras po­
zostanie nadal u steru rządów. W ielką sen- 
zację wzbudził wt Kownie przyjazd b. pre­
m iera z okresu przed jprzewrotelm grudnio­
wym Słezęvicjusa, który uchodzi za sym­
patyka Sowietów. Slezevicjus bawił ostatnio 
na Łotwie

Nowa afera szpiegowska w bidzie.
U jęcie  O o só b .

W IL N ®  14 kwietnia. (AW.) W Lidzie! 
wykryto nową aferę szpiegowską. Areszto­
wano 9 osób, u któryjch znaleziono dowody 
akcji antylpaństwoWtej. Aresztowano niejaką, 
Triłbiszową. która zbierała dantes iwbjskowei 
przy pomocy przekupionego żebraka, który; 
operową! w rejonie koszar wojskowych. — 
Trubiszłowa iprzesyiała zebrane wiadomości 
władzom litewskim.

S Z Y N K I  i K I E Ł B A S Y  wielkanocnessisj. K o t o w i c z  R y n e k 2 5 .
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Nastroje pojednawcze.
Zerwanie rokowań handlowych Polski z 

Niemcami dostarczyło jaskrawych dowodów 
na szkodliwość Wprowadzania politycznych 
czynników qo zagadnień gospodarczych. — 
Niemiecka prasa z oburzeniem podnosiła 
sprawę przymusowych wydaleń z Polski, 
kilku niemieckich obywateli Stanowisko pol­
skie w sprawie zakwestjonowanej nie może 
znaleźć uzasadnień. Ale niemieckie simy 
rządowe, skłonne widzieć źdźbło w  oku swo­
ich sąsiadów zapominają chętnie, że i one 
nie są bez grzechc. A przecie nie tak dawno 
bo w roku 1925 z niemieckiej strony padł 
projekt wydalenia z granic Rzeszy 25.000 
obywateli polskich.

Przebieg wojny gospodarczej trwającej 
przeszło półtora ro u udowodnił namacalnie, 
że m nr chiński pomiędzy państwami sąsia­
dującymi z sobą na przestrzeni tysiąca ki­
lometrów jest absurdem.

Nie można liczyć w1 Polsce na wyjątko­
wą koujunkturę w roku 1926, związaną ści­
śle ze strejkicm  angielskim. EksporL polski

fi om im o zamknięcia granicy zachodniej w 
ym roku nielyłko nie jzmalał. ale nawet 

powiększył się. .Wzrost eksportu polskiego 
do Anglji o 125 Ipr., do Danji o 140- pr.. do! 
Finlandji o 100 proc... mógł na chwilę oślepić

i zbudzić jak  najbardziej różowe nadzieje.
Ale strejk w Anglji skończył się. Czynny 

bilans handlowy począł zmniejszać się dó za­
straszających rozm iarów .

Na skutek tego wal u la polska znalazła 
się przed niebezpieczeństwlelm załamania. — 
Pożyczka — jiak wiadójno — należy wciąż 
jeszcze ido naszych pobożnych życzeń. —< 
Kochamy isię w dolarze, ale wlciąż jeszcze 
bez wzajemności. I w* Niemczech wojna go­
spodarcza odbiła się ujem nie na gospodar­
stwie narodowtejin. Zerwanie (Wszelkiej łą­
czności z Krajem związanym do niedawna 
jeszcze gospodarczo z przemysłem niemiec-: 
kim przynosi w rezultacie stratę roczną 350 
miljonów [marek W złocie i powiększa bezro-j 
bocie conajlmniej o 100.000 ludżt. I

Ten bilans strat notow|any| po jednej i 
po drugiej stronie powinien być czynnikiem 
roziwagi i Wżajemnyich ustępstw: Dzisiaj
kiedy świat stanął pod znakiem odbudbwjania! 
równowlagi. nie pora na poddawanie się fa­
lom przestarzałych pretensji z inkryłninacji.

Obydwa pańslWa są niepodległe i nie­
zależne. Salwując isWbją niezależność gospo­
darczą i polityczną muszą dążyć do współ­
pracy a nie dio wojny. Jest to żądanie robbt- 
ników polskich i niemieckich.

Rezolucja dla zgromadzeń Pierwszo-Majowych.
Zgromadzeni na obchodzie majowym 

w ............. stwierdzają swą wierność nieza­
chwianą dla Socjalizmu i sztandarów Pol­
skie1 Partji Socjalistycznej.

zgromadzeni — w obliczu gróźb wojen­
nych. powstałych na skutek polityki wiel­
kich mocarstw imperjalislycznych, w obli­
czu ofenzywy kapitału, który sięga po zdo­
bycze społeczne i po prawa mas pracują­
cych. w obliczu, wreszcie, zubożenia klasy 
robotniczej, panującego wciąż bezrobocia a 
zarazem postępów faszyzmu i reakcji w! Pol-; 
sde i w innych krajach. — oświadczają go­
towość io wjalki bezwzględnej o
PO KOJ POWSZECHNY O PRAWA RO- 
BOTNICŹE. O WYŻSZE PŁACE. O PRA­
WO DO PRACY. O ZIEMIĘ DLA LUDU.

O DEMOKRACJĘ.

Zgromadzeni, [protestując przeciw wszel­
kim formom ucisku politycznego i narodo­
wościowego. przeciwko faszystowskiej i ko­
munistycznej dyktaturze, przesyłają braler-t 
skie pozdrowielnie robotnikom Wszystkich1, 
krajów, skupionych w Międzynarodówce So­
cjalistycznej i w MiędżynarodóWlce1 Zawo­
dowej.

Zgro.mauztni stwierdzaj i so lidarność- zu­
pełną ludu 'pracującego w miastach i po 
wsiach, pod czierwloną chorągwią bowiem 
stają obok siebie robotnicy fabryczni, p ra ­
cownicy umysłowi, robotnicy rolni, bezrol­
ni i małorolni włościanie, walczący o spra­
wiedliwą reform ę rolną.

Zgromadzeni wiozą przyszłość Rzeczy­
pospolitej Polskiej w' zwycięstwie demokra­
cji. przyszłość Polski i świata — w: zwycię­

stwie Socjalizmu. Do tych celów iść iędą 
nadal pod przewodem P. P. S. i klasowych 
związków Zawodowych, odrzucając z pogar­
dą wszelkie próby rozbicia i zdemoralizo­
wania szeregów

NIECH ŻYJE SOCj ALIZM!
NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPOSPO­

LITA SOCJALISTYCZNA!
NIECH ŻYJE P. P. S.!

Gen. Sosnkowski -- w miejsce 
p Bartla?

WARSZAWA. 14 kwietnia. (A\V.). Dzi­
siejsza „Rzeczpospolita" zamieszcza wysoce 
senzącyjną pogłoskę o mającej jakoby na­
stąpić daleko idącej rekonstrukcji gabinetu' 
Marsz. Piłsudskiego. Zmiana im aiaby objąć 
resorty : Poczt i Te!].. Spraw zagranicznych, 
oraz stanowisko wicepremiera. Jako kandy­
data na  stanowisko ‘zastępcy premiera wy ■ 
(nieńia pismo gen. E. Sosnkowskiego. Poseł 
polski w Londynie p. Skirm unt objąłby te­
kę m inistra Spr. Zagranicznych Pogłoski po ■ 
dane przez „Rzplitą" nie zostały dotąd z ja ­
kiejkolwiek strony potwierdzone.

Rtizumne zarządzenie.
WARSZAWA. 14. kwietnia. (AW.). Min. 

Pracy Jurkiewicz zarządził przesunięcie ka- 
tegorji wszystkich robotników zatrudnionych 
bezpośrednio przy wielkich piecach dc ro ­
dzaju robotników pracujących 8 godlz. Do­
tychczas znaczna część tych robotników pra­
cowała 10 godzin.

Nastroje stroikowe wśród poeztowcóu>
WARSZAWA. 14. kwietnia. (AW.). \W 

walce o uwzględnienie szeregu postulatów, 
pracowników pocztoWych i telefonicznych 
Zarząd Główny Zw: pocztowców1 zwornje do 
W arszaw, ogolny wiec pracowników poczt i 
tel. Liczba zwolenników1 ogłoszenia slre/ku 
dla zrealizowania żądań pocztoWicoW jest 
bardzo znaczna. i'

—  Bądź spokojna. Nie jestem  zdolna do kompro­
m isów  z wiasnem sum ieniem  ’ nigdy się  nie zgodzę 
czcią sw oją okupić sławy i pow odzenia!

Z jfilmu „Biate Noce1'.

MTCHAL‘ ZOSZCZENKO.

ŁAŹNIA.
Słyszałem, że w Ameryce są wspaniałe 

łaźnie.
1 u  nas niczego. Ale gorsze. Choć też 

umyć ,się można 1
Z num erkam i leż isine utrapienie. W ze­

szłą ,soootę poszedłem do łaźni (trudno, są­
dzę, jeździć do Ameryki). — dają mi dwa 
numerki. Jeden na bieliźnę, drugi na palto 
i czapkę.

Gdzie.: nagi człowiek może schować nu­
merki ? Po prostu — nigdzie Kieszeni nie­
ma. Do urody nie przywiążósz. 1

Ażeby nie zginęły, przymocowałem więc 
do każdej nogi po numerku i wszedłem do 
łaźni.

Co stąpnę — obijają się o nogi. Nie­
zbyt to przyjemne, a jednak dhbdzić m u­
szę. Szukam szaflika. Cóż to za myjcie bez 
szaflika ? K piny i tyle.

Szńkam wytrwale Patrzę, a jeden oby­
watel m yje ;się w! lrzechl szaflikach naraz, 
Wt (jednym stoi. naa drugim mydli głowę: 
trzeci zaś przytrzym uje lewą ,ręką, by mu 
go kto nie ściągnął.

Pociągnąłem za trzeci szaflik, by go 
wziąć sobie, ale obywatel nie ustępuje.

— Czjego chcesz, powiada. — szaflem 
między oczy ?

Odpowiadam m u:
— To nie carskie czasy, ażeby szafli­

kami ludzi rozbijać Cóż za egoizm. Prze­
cież i inni m uszą się umyć. To nie teatr, 
gazie wszystko mumerowane.

Odwrócił ;się do mnie tyłem i myje się

— Nie będzież nad mm sial. jak  kat nad 
dobrą duszą — pomyślałem, Na złość gotów 
się myć trzy dni z rzędu.

Odszedłem.
Po godzinie patrzę, a tu jakiś dziadyga 

się zagapił i puścił z rąk  szaflik. Po mydło 
poszedł, czy, pio prostu zamyślił się. Dosyć, 
że zdobyłein to — czego chciałem.

Niestety. Szaflik jest. to niema gdzie u- 
siąść. Mylcie na stojąco, — to nie mycie.

Trudno jedhak. Myję się stojąc.
A tu wokół mnie pralnia odchodzi, aż 

miło. Jeden spodnie pierze, drugi trykoty,' 
trzeci też coś wyżyma. Tylko więc co się 
umyłem i znów jestem brudny. Pryskają, 
szelmy. A hałas laki dokoła, że odchodzi 
chęć od mycia.

-■ Pal iph djabli. — pomyślałem. W, ao-1 
mu się. domyję. >

Idę po rzeczy. Odbieram za numerkiem 
bieliznę i odzienie. Patrzę. — wszystko mo­
je. tylko spodnie nie moje.

— Obywatele — mówię. — W  moich 
spodniach była tu dziurka. A w tych -  
ot, gdzie ?

A łaziennik odpowiada:

— Nie nasza rzecz pilnować dziurek. 1 a 
nie teatr, powiada.

Dobrze. Wciągam tę spodnie, idę po pal ■ 
to. Nie chcą wydać bez numerku. Zapo­
mniałem go zdjąć z nogi. Zrzeba się rozbie­
rać. Zdjąłem spodnie, szukam, ale papierka 
niema. Rozmiękł snadź w kąpieli.

Oddaję num erek — nie cihćą.
— Nielma lak uobrze. — mówią. — Każ­

dy; obywatel nalnie sobie numerków — palt 
nie upilnujesz. Poczekaj mówi. aż się p u ­
bliczność rozejdzie. -  Wydam to. które zo­
stanie.

T łum aczę:
— A jeżeli, bratku, jaki łach zostanie ? 

To nie teatr. Opiszę, jak wygląda. Jedni 
kieszeń podarta, drugiej niema wcale. Co 
do guzików, to górny jest. a  iolnyclh brak.

W ydal wreszcie. I num erka nawet nie 
chciał.

Ubrałem :s;ię. wycnodzę na ulicę. Przy­
pominam sobie nagle, że zapomniałem myfdła.

W racam z powrotem. W palcie nie wpu­
szczają.

— Trzeba się rozebrać. — dowodzą.
— Na Boga obywatele, nie mogę prze­

cież po raz trzeci się rozbierać. To nie 
teatr. Zwróćcie mi choć wartość mydła y1

Nie zwraca się.
Nie. — to nie. Poszedłem bez i ,ycTłc.
Rzecz prosta, czytelnik bęuzie ciekaw: 

-  cóż to za łaźnia ? Gdzie się mieści 0
Co za łaźnia ? Ano. zwykła, za 20 groszy.
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Rok założenia 1860

W I N A
MAKS WIXEL i SYN

najprzedniejszych gatunków
w oryginalnych flaszkach i na miarę

C EN Y B E Z  KO N KUR EN CJI.

Lwów, Krakowska 14.
T el. 8 0 5 .

O  l o s  A u s t r j L
Już za kilka dni rozstrzygnie się los Austrji.

24. ł>m. oabędą się w ybory do parlam entu austrjac- 
kieigo, fi O d  wyniku tych w yborów  zależy, czy Au- 
strja będzie socjalistyczna, czy też dalej bgdżie w io ­
dła ciężkie życie ip>od niedolężnem i rządam i chrze­
ścijańsko- socjalnych z ks. Seiplem n a  czeie.

Nawet najw ięksi wrogowie socjalistów , naw et 
zwolennicy Seipla m uszą uznać, ze jeżeli daw na sto­
lica* wielkiego państw a, W iedeń, przeszedł szczęśli­
wie okres dewaluacji, przezwyciężył klęskę pow o­
jenną, jeżeli się nietylko nje załam ał, aie przeciw nie 
rozbudow ał, to  jest w  tern jedyna, niezaprzeczona 
zasługa socjalistów . Dziś socjaliści austrjaccy zyskali 
dzięki swej m ądrej polityce komunalnej W W iedniu 
olbrzym ią popularność w  całej Austrji, stąa zrozu­
miały lęk wśród różnych stronnictw  burżuazyjnych, 
stąd w alka zażarta , nie przebierająca w  środkach.

Jedno z pdsm antisocjalistycznych, podkreślają­
ce konieczność niedopuszczenia do eksperym entów  so­
cjalistycznych stw ierdza jednakow oż, że w ielka ak ­
cie socjalistów  w W iedniu to  nie żadna utopijność, to 
p raca realna. Chcąc zrozum ieć wagę obecnej gry, na­
leży sobie uświadom ić rolę, jaką austrjaccy socjali 
ści odegrali w czasie, gdy z jednej strony Bela Kun 
w  Budapieszczta, a  z drugiej E isner W M onachjum , o r­
ganizow ali państw a komunistyczne. Tylko zdecydo­
w anem u oporow i austrjacki-ch przewódców socjali­
stycznych : idra Bauera, Rennerą i Seitze, należy przy­
pisać fakl, że Austrja nie poszła 'wówczas w  ślady 
Węgier, i Bewarji. I

W  W iedniu, polityka gm inna jest bez zastrzeżeń

socjalistyczna. O dnosi się to  szczególnie do polityki 
finansowej Breitnera, niszczącej — zdaniem  w arstw  
mieszczańskich —  cod stawy produkcji austrjack iej 
i handlu austrjaikiego niewidzianym  gdzjejndziej sy­
stemem podatkow ym . Socjalistyczna polityka kom u­
nalna W iednia, jest jednak anom alją w  kapitalistycznie j 
rządzonej Austrji. Anomalję tę uw ażają socjaliści tylko 
ja so  form ? przejściową, raczej jako dowód1, jźe możli­
we jest pow odzenie polityki socjalistycznej naw et w 
ram ach państw a kapitalistycznego. Głównym atoli ce­
lem socjalistów  austrjackich jest przekształcenie W 
najbliższym czasie catej Austrji n a  w zór W iednia.

Kto dojdzie do m ety?
Cenne jest w yznanie tego pism a, które ubolew a 

nad tern, że rząd  austrjacki nie ina do dyspozycji 
karnego w ojska (?!) „mógłby bowiem w razie p o ­
trzeby rzucić na szalę w ypadków  siłę jzbrojną (!!) 
Na obecną milicję w  2/3 socjalistyczną, żaden rząd 
nięsocjalistyczny liczyć nje m oże. Jedyną ostoją rzą 
du są w ięc kartki wyborcze, zwłaszcza. Lże socjaliśc 
tutejsi, nie cucąc upodabniać się co kom unistów  ro­
syjskich odrzucają na raz ie  myśl dyktatury p ro le- 
tarjatu.

W ygląda z tych stów, że  rząd Seipla p rzeprow a­
dziłby wybory po swojej myśli, gdyby miał do dyspo­
zycji w ojsko.

W  rozgrywającej się obecnie kamp&nji idzie o 
sprawy wielkiej wagi Idzie o to , czy w  całej Au­
strji, zapanuje tad jak w  W iedniu, czy też zachowany 
będzie bałagan klerykalno- kapitalistyczny. W szyst­
ko zależy od wyborców.

Fantazje na tema! wojny polsko-m yjshiej.
Koiias om aw ia możliwość wojny poisko- sowiec­

kiej o raz zachow anie się poszczególnych państw  W 
razie jej wybuchu. Sowiety, zdaniem  pism a nie życzą 
sob ie  wojny w  obawie przed rewolucją, którą wojna 
mogłaby rozpętać, a k tóra położyłaby kres rządom 
bolszewickim. Po 'acy ze swej strony obaw iają się 
komunizmu, który na w ypadek przegranej zalałby ca­
ły kraj. W  razie pom yślnego wyniku wojny P olska 
uzyskamoy now e kraje z obcą narodow ością, k tórej 
już obecnie naród polski w  swiycb granica,cji dzi­
siejszych straw ić nie m oże. Zatem  ob a  państw a ko ­
rzyść . z wojny m ieć nie mogą co nie przeszkadza je­

dnak m ożliw ości wojny. P o lska ma za  sobą Rumunję 
i Czechy (goyby Niemcy pierw si zaatakow ali P o l­
skę.) P aństw a bałtyckie (prócz Litwy) zachowują 
neutralność, nie w ioząc d la siebje korzyść z wojny. 
Co do Litwy, to  zachow ałaby neutralność lylko w 
tym  wypadku, gdyby P o lska zw róciła jej W ilno z 
Grodnem. Zachow ując neutralność Litw a ostatecznie 
m usiałaby się wyrzec naoziei odzyskanie W ilna i 
Groona, gdyż w  raz ie  wygranej Polski, zagarnęłaby 
one naw et całą Litwę, w  pjrzeciwnyjn w ypadku Rosja 
zajęłaby oba m iasta. Neutralność bez Willa*, i Grodna 
ola Litwy byłaby barćjzo niebezpieczna (Wip.)

Sytuacja w Chinach staje sie coraz hryryczniejszo.
W zięcie szangnaju przez w ojska rewolucyjne 

Kantonu przyjęte zostało  naogół przez opinję euro­
pejską z pewneigo rodzaju ulgą. zw łaszcza gdy się 
Okazało, że w ojska rewolucyjne nie grabią i n ie  pielą 
że dzielnica cudzoziem ska pozosta je  nietknięta. W y­
daw ało  się naogół. że w  sytuacji ;w Chinach nastąpił 
punkt zw rotny, że odtąd  wszystko rozwijać się będzie 
raczej w  kierunku pewnego złagodzenia ostrych ró­
żnic pom iędzy wajczącemi stronam i. T ym czasem  sta­
ło  Się zupełnie inaczej, trudności piętrzą sję i k to  
wic, czy w  krótkim  czasie terytorjum  Chin nie sta­
nie się w idow nią krwawszych, njż dotąd w alk , w  
które zam ieszane być mogą w ielkie m ocarstw a- 

Opanowanie Szanghaju zrodziło  przedewszustkiem  
rew nego rodzaju naturalną fermentację 
W KIERUNKU OSŁABIENIA ROZPĘDU BOLSZEWIC­

KIEGO
w szeregach wojsk rewolucyjnych. Bądź CO badż zdo­
byte zostało najw ięksae i najbogatsze w Chinach m ia ­
sto , w  którem  ludność chińska zróżniczkow ana jest 
non względem klasowym n a  modłę europejskiego k a ­
pitalizmu. W ojska rewolucyjne, w chodząc do Szang­
haju, z natury rzeczy liczyć się m usiały z tern, że na j­
m niejsze ekscesy dotkną przedewszystkiem  ludność

chińską, które zwrócić się m oże przeciw ko rew olucjo­
nistom , przyczem w  walce tej m iałaby zapewnioną 
pom oc w ojsk obcych, garnizująoych w  Szanghaju.

Dowództwo wojsk rewolucyjnych weszło w ięc na 
drogę kom prom isu z handlową burzuazją chińską w  
Szanghaju, Stronnictw o rewolucyjne Kuomitangu w 
którym elementy um iarkow ane są w  w iększoś-i, z a a ­
probow ało całkowicie stanowisko głównodowodzące­
go w ojsk rewolucyjnych, generała Czar.g- K ai- Szeka. 
Pożycie zajęta przez dow ództw o wojsk rewolucyjnych 
araz przez w iększość stronnictw a Kuomitangu w re­
zultacie sw oim  doprow adziła do znaczniejszego zła­
godzenia przeciw ieństw  pom iędzy walczącemi stro­
nami i
ROZPOCZĘTO NAWET UKŁADY O ZAWIESZENIE 

BRONI.
pomiędzy erm ją kantońską. a wrogą jej arm ją wiel­
korządcy M andżurji m arszałka Czang- T so - Lina.

Tymczasem zaszedł fant niespodziew any i nieby­
wały. W ódz arm ji północnej, gen. Czang- T so- Lin 
nakazał rewizję gmachów am basady sowieckiej w P e­
kinie, i aresztow anie kilkuazjesjęcju Rosjan i Chiń­
czyków w nich zamieszkałych.

To zupełnie jawne naruszenie eksterytorjalności

sowieckiej w Pekinie nje m oże przejść bez reakcji.
PRESTIGE RZĄDU SOWIECKIEGO 

wobec ryns chińskich wymaga zadośćuczynienia, któ­
rego rzecz oczyw ista sowiety nie uzyskają, a le  sk o ­
rzystają z okazji, aby przeciw ko Czang- T so- Linowi 
pchnąć rypoczętą, wyekwipowaną i przez instrukto­
rów  sowieckich wyćwiczoną 200- tysięczną arm ję ge­
nerała Fenga, oskrzydlając od  jsółn. zachodu Pekin 1 
M andżurję. W  w alkach w ojsk rewolucyjnych na ]inji 
O d Hankou do Szanghaju arm ja ta  nie brała żadnego 
udziału. Była ona przez M oskwę celowo trzym ana 
w  rezerw ie, aby ją  rzucić na szalę wówczas, gdy bez­
pośrednio zagrożone zostaną interesy Związku sowiec­
kiego1 i Kominternu. Dzisiaj ctiw jla ta  nadeszła.

. Ale należy zdać sobie spraw ę, z tego, że walka 
Fenga z Czangiem

NIE BĘDZIE WALKĄ IZOLOWANĄ,
Za Fengiem idzie czerw ona arm ja, za Fengiem zm u­
szona zostanie ponow nie do boiu wskutek konste la­
cji wewnętrznej arm ja  rewolucyjna południa. Za Czan­
giem zaś idzie 'apon ja , której z koleji nie opuszczą 
Anglja i A m eiyka, bojąc się na w ypadek zwycięstwa 
japonji, zbyt m ożnego konkurenta na w odach chiń­
skich. Albowiem Walka między M oskwą, a  Japonją 
będzie walką o  Aśongolję,, i M andżurję, w  której ani 
Anglja, ani Ameryka nie pozostanie obojętna.

Groźne chmury zbierają się nad Chinami.

Manjacy z obwiepolu.
„Epoka" donosi o dziwnych p.-aktyzach, stosow a­

nych w' „Obozie Wielkiej Polski". Polegają one na 
tytułom anji, zabaw y w wojsko, zabaw y w urzędy itd.

0 . W . P. jak w iadom o, operuje „nieużytkami 
ludzkiem i". Naieżą do jego szeregów  zredukow ani u - 
rzędnicy, em erytow ani w ojskowi i inni przew ażnie 
„rozgoryczeni" działacze i „zapoznane w ielkości".

Ponieważ^ nie mogą zapom nieć oni dawnych, do­
brych czasów, w ięc  każą się tytułować. Jest to jedyny 
zapewne sposób zaspokojenia ich próżności.

Oto były kom isarz rządu n a  m iasto W arszaw ę 
osławiony z konfiskow ania pism  w dniach majowych, 
P1. Tłuchowski, nosi zaszczytny tytuł „naczelnika •wy­
działu organizacyjnego O. W . P.“ . Albo znów były 
kom endant główny policji p. Borzęcki, zam ianov .ary  
został przez „wielką radę" —  kierow nikiem  „w ydzia­
łu stow arzyszeń i propagandy", o raz  „dowódcą całej 
siły zbrojnej (!) na. W arszaw ę". Generał Stanisław 
Haller, m ający „organizow ać w ojska" (?!) występnie 
jako „szef w ydziału operacyjnego". Ciągle też odby­
w ają się wizyty oficjalne1 „wielkiego oboźnego" u „kje 
równika wydziału stowarzyszeń i propagandy", oraz 
„naczelnika wydziału organizacyjnego" u „w ielkiego 
oboźnego".

„Epoka" zapew nia, że przyjaciele pozbaw ionego 
wpływów p. S tanisław a Grabskiego poczynają burzyć 
się przeciw  „wielkiemu oboźnem u" j>- Dmowskiemu za 
zbyt dyktatorski ton.

Większość ministrów przeciw licz­
nikom p. niedzióskieoo.

>WARSZAWA, 14. kwietnia. (AW.). Dzi­
siejszo „Rzeczpospolita11 potwierdza podaną 
przfez wczorajszy ,,Robotnik“ pogłoskę o ma­
jącej nastąpić dylmisji min. Miedzlińskiego,. 
z klórego rozporządzeniem w sprawie wpro­
wadzenia liczników telefonicznych nie soli- 
da ryzuje ,się większość mitiisl rów gabinetu 
Marsz. [Piłsudskiego.

WARSZAWA 14. kwietnia. (AW.). Do­
tychczas ijeszettf -żadno z pism rządowych 
w tej licz;bie „Monitor Polski“ nie ogłosiło 
rozporządzenia ministra Poczt i Tel. o wpro­
wadzeniu zasady liczników przy korzystaniu 
z telefonów abonentów warszawskich i łódz­
kich. Jak  wiaaómo rozporządzenie dopoki nie 
ziostanie ogłoszone nie może zyskać mocy 
praw nej.

AGITACJA MONARCHISTÓW.
WARSZAWA, 13. 4. (AW). Agitacja M onarehi- 

stycznej Organizacji W łościarisk. trw a w dalszym c ią  - 
gu. W  ostatnią niedzielę odbyły się 2 wiece: jeden 
w Radzyminie FOd W arszaw ą a charakterze zdecy­
dow anie monarchistycznym , drug wjec m onanchjsty- 
czny odbył się w  Kieleekiem w m iejscow ości Szczeko­
ciny.
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Na święta * Handel win i wódek Na święta?
Franciszka M oszkowicza

Lwów, ul. Kołłątaja L. 2.
poleca po cenach bardzo przystępnych 

W INA KURACYJNE — W INA FRANCUSKIE białe, czerwone i oryg burgund ' 
WINA WĘGIERSKIE — W INA AUSTRIACKIE -  K O N I A K I  FRANCUSKIE 

SZAMPANY francuskie i krajowe — LIKIERY francuskie oryginalne.
Likiery i wódki w szystkich firm krajowych po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Kupcy lwowscy padli ofiarą zioczowshiego oszusta.

J ^ o w i n y  z d n i a .
Lwów, dnia 14 kwietnia

REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Syn ,Cieśli“.
Poniedziałek O igodz. 3 'popoł. „Kredowe Koto“ . 

Ceny zniżone popołudniow e.
Poniedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. „Legenda Bał- 

Btyku“.
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Syn Cieśli".
Ś roda, o  godz. 7.30 wiecz „Carmen". Gośc. wyst. 

M ichała Hołyńskiego.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Król Kawy".
Poniedziałek, o  godz. 3 popoł. „Orłów". Ceny zni­

żone (popołudniowe. I M P
Poniedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. „Jej Chłoplozyk"
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Król Kawy".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela, o  godz. 7.30 „Tajemniczy Dżems".
Poniedziałek, o godz. 4 ,M otasz i Perlm utter".
Poniedziałek, o  godz. 7.30 „Tajemniczy Dżems".
W torek, o godz. 7.30 „Taiemniczy Dżems".

— ::: —
BILETY ULGOWE TEATRU MAŁEGO. Dyrekcja 

Teatru  M ałego donosi, że w  oba 'dni W ielkanocy, tj. 
w  niedzielę i w poniedziałek n ie  będą obowiązywały 
żadne bilety ulgowe.

ZAPOWIEDŹ DALSZYCH WYSTĘPÓW DYR. 
FERTNERA W  TEATRZE MAŁYM. W  pierwszy dzień 
św iąt gra dyr. Fertner o raz  pip. Skonieczny i Peszyń- 
ska „Tajem niczego Dżemsa", w  poniedziałek popo ­
łudniu „Potasza i Perlm uttera", w poniedziałek w ie­
czorem  „Tajemniczego Dżem sa".

TEATR LUDOWY IM. J. NEP. KAMINSKIEGO 
■we Lwowie odegra dnia 18. kw ietnia w  sali Polskiego 
Tow. Gimn. Sokół II. we Lwowie, uL^KętrzyńskiegO, 
wodewil w 4 aktach, ze śpiew am i p. t. „Życie w e 
śnie". Bilety wcześniej do nabycia w  Cukierni pi. Owo- 
ca, przy pl. Bi Jeżewskiego, a w dniu przedstaw ienia 
przy kasie od godz. 5-tej popołudniu. Początek punk­
tualnie 0 godz. 7-mej wieczór. Czysty dochód p rze­
znaczony na budow ę własnego osiedla.

W YSTAW A „JEDNOROGU" w  Tow . Przyj. Sztuk 
Pięknych zam kniętą będzie ty lko  w Niedzielę W ielk a­
nocną. W  W ielką Sobotę i w  drugi dzień św iąt 
o tw arta  będzie od 11— 1.

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH donosi: Ze 
względu na oczekiwane zwiększenie ruchu p asaż er­
skiego przed i po świętach przybędzie z W arszaw y 
do  Lw ow a przez Lublin —  Rozwadów —  Przew orsk 
w  sobotę, 16. kwietnia br. dodatkow y pociąg pospiesz­
ny Nr. 907 (przyjazd do Lw ow a 6.20), zaś z pow ro ­
tem odejdzie ze Lw ow a w e w torek 19. kw ietnia do ­
datkowy pociąg pospieszny Nr. 908 do W arszaw y 
(Odjazd ze Lw ow a 21.40) z Wagonami L, II. i III. 
klasy. W  kom unikacji z Poznaniem  będą 'pociągi po ­
spieszne Nr. 409 (przyjazd do L w ow a 12.35) i Nr. 410 
(odjazd ze Lw ow a 15.45) kursujące dotychczas tylko 
między Krakowem i Lwowem  w  dniach 15., 16., o raz 
19. i 20. kwietnia kursow ały między Lwowem i 
Poznaniem .

ZGINĄŁ, UCIEKAJĄC PRZED IARZMEM MAŁ- 
ŻEŃSKIEM. N. Rubin, kupiec, zam. w  Lodzi, ożenił 
się przed  niedawnym  czasem! z eótlką kupca W olfram a. 
Nie Wytrzymał jednak długo w  jarzmie m a łż e ń sk im , 
zbieg! bow iem  do Rumunji. Teść udał się w  ślad  za 
uciekinierem i odkrył jego kryjów kę. Rubin, 'chcąc 
jednak b y ć  jak najdalej od swej młodeJ połowicy, 
usiłow ał przedostać się do Rosji. Na granicy został 
jednak zastrzelony przez strażn ika sowieckiego.

Z CIĘŻKIEJ DOLI MATEK I NIEMOWLĄT. Z po  
w oau  ciężkich w arunków  bytu obecnie m ało  zaw iera  
się zw iązków  małżeńskich, wiele natom iast rodzi się 
azieci nieślubnych. M atki zdane na w łasne siły, iiaj- 
częściej [podrzucają swe dzieci, n ie  m ając środków  
a o  życia. W czoraj znów znaleziono dwoje 'podrzuco­
ny d i niem ow ląt. Bazyli Dobromilski, zam . przy ul. 
W agilewicza 5, doniósł policji, że pod  drzw iam i m ie­
szkania znalazł porzuconą dziewczynkę, liczącą o k o ­
ło dwóch miesięcy życia. —  W  bram ie Zakładu sie­
rót p|rzy ul. Kadeckiej, znaleziono w czoraj o godzinie 
10 wieczór niem ow lę pilci "żeńskiej, liczące oko ło  6 
tygodni życia. Przy dziecku znaleziono dwie kartk i. 
Na jednej było w ypisane nazw isko Ołena Kaczmar, na 
drugiej zaś była wyciśnięta pieczęć gr.-kat. parafia l­
nego urzędu przy szpitalu powszechnym we Lwowie.

ZRANIŁ SIĘ NOŻEM Z ŻALU, ŻE NIE MÓGŁ 
SIĘ ZEMŚCIĆ. W  restauracji H. Biegeleisena przy pl. 
Unji Brzeskiej, niejaki N. P o k o ra , ze swym przyja-

Izrael Zaimoire posiada od' wielu lat du­
ży .sklepi z towarami tekstylnymi w( Zło-" 
czowie. uJozaleim ma on „pociechę41, w! ooslaci 
dorosłego syna Leona, który zapragnął żyć 
nla iszerszej arenie, niż w1 Złoczowie. Przed 
kilku tygodniami pirzybył on do Lwowla. gdzie 
się przedstawiał jiako Chai,ni! Zamoira i po­
czął czyinić olbrzymie zakupi^dowarów ną 
kredyL w ekslow y Gdiyi zapadł term in ołątno-' 
ści niektówyCh weksli okazało się, że stary 
Zamoira nic nie wie o tyCti zakupach.

Interesowani poczęli przeto na gw[ałt po­
szukiwać za Chaimieim Z., przyczepi dowie- 
dzili isię. że pobrany towar na kredyt sprze­
dawał natychmiast we Lwowie po cenach 
niższych niż fabryczne. Mial mieć również 
przygotowany od dawha paszport na wyjazd1

cieleni ipobił wczoraj biczyskiem po głowie swego 
kolegę, woźnicę, Juljana Pastucha, 'poczem  obaj zbie­
gli. Kontuzjowany 'popadł w silne rozdrażnienie z bólu 
or,a‘z z żalu, że nie mógł [Odpłacić się swym przeciw ni­
kom. Z tej desperacji P. wyjął [nóż i zranił się nim 
w  okolicę serca. D esperata odstaw iono do policji, 
gdzie zaw ezw ano Pogotowie ratunkow e. Po zao p atrze­
n iu  pozostaw iono  go jednak w opiece domowej, gdyż 
rana okazała się lekka.

ZAWALENIE SIĘ MAGAZYNU W UL. BEMA. 
W czoraj w ezw ano straż pożarną do realności przy 
Wspomnianej ulicy pod 1. 12 a. Na podw órzu stoi 
tam  parterow y magazyn, który stal próżny od  roku, 
gdyż groził zaw aleniem  się. W czoraj runął ostatecznie 
sufit |\v tej ruderze, nie czyniąc nikom u szkody. S traż 
pożarna stw ierdziwszy ten fakt, spokojnie odjechała 
z powrotem .

PAJĘCZARZE EKWIPUJĄ SIĘ DOSTATNIO. Edzia 
S-chorowa, zam- przy ul. P oa Dębem, doniosła wczo­
raj policji, te  jakiś osobnik dostał się w  południe na 
strych fej realności, skąd skradł na jej sźkodę bie­
liznę, w artości 800 zł. — i Z (tego sam ego strychu skrar 
aziono dwie pierzyny i bieliznę, w artości 250 zł. 
na szkodę Malci Schreiberowej.

n ie m ił a  p r z y g o d a  w ł a m y w a c z y .  Kilku o -
sobników  w ybrało się w[czoraj po  półnoay W celu 
okradzenia [sklepu Józefa Justjana, przy ul. Teatyńskiej. 
Nicponie Wycięli szybę w  oknie, o raz w yłam ali drzwi. 
Gdy jednak zam ierzali wejść do w nętrza, ‘ujrzeli przed 
sobą właściciela sklepu, który zbudzony szm erem  za­
grodził rzezimieszkom w ejście do sklepu. W łam yw acze 
zbiegli bez łupu w kierunku W ysokiego Żarniku.

MISTRZE WYTRYCHA NIE PRÓŻNUJĄ. Chaja 
Horow itz, zam . przy ul. Słonecznej, doniosła policji, 
że nieznani osobnicy po  w łam aniu się do jej m ieszka­
nia skradli 180 dolarów , 85 zł., kubek srebrny i 
bieliznę, w artości 280 zł.

Nieznani osobnicy w łam ali się w czoraj w' południe 
ao  .składu skór J. Seidenw ortha, przy ul. Z am arsty - 
now skiej, skąd skradli znaczną ilość skór boksowych, 
w artości około 1 000 'zł.
i w w inm w w W K — — —t e w — «— i— mmmm

Ułaskawienie bandytki Zbłońskiej.
WARSZAWA, 14. 4. (Pat.). Janina Zbłońska, la t 

25 licząca, w dow a po rozstrzelanym  z m ocy wyroku 
sądu doraźnego Stanisław ie Zbłońskim , zosta ła  ska­
zana trzykrotnie n a  karę śm ierci przez pow ieszenie, 
w yrokam i sądów okręgowych w  Białymstoku, Suw ał­
kach i ostatnio w  Pińsku za  udział w  szeregu rabun­
ków  i m orderstw . W szystkie te wyroki obejmowały 
jeaen kom pleks czynów Zbłońskie ' k tóra działała pod 
zbrodtrczym  wpływem swego rozstrzelanego m ęża. Na 
skutek przedstaw ienia Panu Prezydentow i RzpUej z 
mocy art. 961 u. P. K. w yroku ostatniego, Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej reskryptem  z 6. kwietnia b. r. 
podobnie jak w  dwóch sprawach poprzednich zam ie­
nił Zbłońskiej w  drodze łaski k a rę  śm ierci na bez­
term inow e ciężkie w ięzienie z pozbawieniem praw .

d,o Urugwaju. Slalo się więc jasnęin że nic­
poń złuipiwsziy znaczniejszą gotówkę żwial 
gdzie pieprz rośnie, a właściwie gdzie rodzą 
się WyłWni „kopąctee44 piłki nożnej1. Srodze 
zmartwieni lem odkryciem poszkodówlan ku­
pcy udali (się wczoraj Ido policji, podając,, iż 
sLraty ich wynoszą około 15 lys. złotych. 
W krótce po tem zjawiły isię ncń/fe ofiary 
spryciarza, przyczejm poczęto na prędce obli­
czać. że oszusl poorał towarów1 na kwotę 
150 tysięcy złotych. Zdaje się, że choć suma 
ta jest przesadzona, oszustwo jednak j e s t 'bar­
dzo znączne i ddkliw ie odczują je Liczne 
firmy'.

Policja rozpisała listy gończe za zDie- 
głylin L. Zamoirą.

Z  sali sądow ej.
k t o  b ie r z e  o d s t ę p n e  b ę d z ie  SIEDZIĘĆ w  k r y ­

m in a l e .
Przed sędzią wyrokującym r Michelim stanął 

wczoraj inż. W iktor Łomnicki oskarżony o pobranie 
„Odstępnego" w  kwocie tysiąc dolarów od kupca N. 
I-elseuharda za  wynajem  dwóch pokoji w realne ci 
przy ul. Kordeckiego 19. Działo się to  w  r. 1925, kiedy 
zupełnie bezkarnie i jaw nie  upraw iano pasek m iesz­
kaniowy. R ozpraw a m usiała być jednak odroczoną, 
goyż [poszkodowany Felsenhard nie jaw ił się.

WCISKOWY SZMELZ DEKLAROWAŁ JAKO STARE 
PILNIKI.

Chaim W eithorn, w łaściciel składu starego żela­
za przy ul. W ekslarskiej, stanął w czoraj 'przed sądem  
jako oskarżony o w spółudział w  kradzieży, p raz  o - 
szustw o na szkodę skarbu państw a. P rzed dworna laty 
wysłał on bowiem  do Będzina Wagon żelaziwa, który 
deklarow ał jako  stare pilniki. Na miejscu stw ierdzono 
jednak, 'że były to  różne części nabojów  karabinow ych 
i arm atnich, o raz inne przedm ioty, którym i opiGtcuJG 
się i„Dernat“ wojskowy. W obec tego kram ten skon­
fiskow ano, W eithornaa zaś dodatkow o „zapiroszono" 
przed kratki sądowe. Na w niosek obrońcy dr. Kibitza 
rozpraw ę odroczono w oelu pow ołania now ych św iad ­
ków. Oskarżony tw ierazi bowiem, że k to  inny wysyłał 
ten Iszmelz ao  Będzina

OSTROŻNIE Z SYLFIDAMI NOCNEMl.
W ieczorem , 5. marca br. Jan Bielec w stąpił do 

restauracji O pata przy ul. Gródeckiej. Tam  strzeliła 
ao  niego oczkiem niejaka M arja Tabak na który to  
wabik dał się ująć. Przy sąsiednim  stoliku siedziało 
awóch M ichasiów, znajomy-Ch tej osóbki, to  jest M . 
Śm ietana i M. Jarem a, z którum i -ów nież porozu- 
tnieW ałaa isię, robiąc do nich „perskie oko". Stało się 
w  końcu tak, 'że gdy Bielec iwyszedł z sylfidą z szynku1, 
w  Iślaa za  nim i postępow ali nicponie. W  ul. Leona 
Sapiehy przyskoczyli niespodzianie do Bjelca, jeden 
z nich ugodził go kułakiem  pod  ^brodę, drugi zaś 
wyrwa! mu portfel z kwotą 300 zł., poczem tró jka 
hultajska zbiegła w  u l/  Karpińskiego.

W czoraj stanęli oni [pirzed trybunałem  sądu kar­
nego. Rozpraw ę jednak m usiano odroczyć, gdyż po­
szkodowany Bielec nie jaw ił się w sądzie.

Z cuchu zawodowego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY HUT SZKLANYCH! —  

W  fabryce szkła Vermet w  Tiel wybuchł strejk na 
skutek zastosow anej przez za rząa  fabryczny obniżki 
płac o 15 proc. Agenci z Tiel m ają w erbow ać robo ­
tników polskich,- jako  strejkbrecherów , w obec tego 
wzywam y wszystkich robotników  szklanych, by pod 
żaanym  pozorem  nie dali się skłonić do w yjazdu do 
Holandji, gdzie musieliby spełniać roię strejkbrecherów



Nr. 88 D Z IEN N IE  LUDOWY" 5

Sowiety obawiają się omowy polsko-estońskiej.
Protest S ow ietów  u rządu estońskiego.

MOSKWA, 14 kwietnia, (AW.) Komjse- donoszą jakoby; Polska i Esmnja. które za-
r ja t  ludowy1 dla sprawi zagranicznych polecił 
przfedstawicielowi sowieckiemu wi Estonii —* 
złożenia protestu przeciwko układom prowla- 
dzionylm pomiędzy Polską i Estonją i urno-, 
w om które W wyniku tych układów! zostały 
zawarte.

MOSKWA, 14 kwietnia. (AW.) Pisma;

MADRYT, 14. 4. (Pat.). Szalejący w  M arokku  
silny orkan w yrządził liczne szkody. W  zatoce Alhu- 
oema^ zostało  zniszczone prow izoryczne moio i cały 
u e te r ja ł okrętow y. W iele okrętów  zatonęło. Drogi ,są 
częściow o zniszczone. Orkan uniem ożliw ił komunikację 
z w o jsk a m i znajdującnmi się w głębi kraju. Szkody 
w  m aterja le  wojennym wynoszą około 1 imiljon pe- 
zetów . Jak przypuszczają, o fiarą  orkanu padło  około 
100 osób. Jest również wielu rannych. Szkody w M e-

BUDAPESZT. 14 kwieLnia, W toczącym 
-się obecnie tutaj procesie byłego zastępcy1 
komisarza ludowego z czasowi rewolucji bol­
szewickiej, Zoltana Szanto i 30 towarzyszy 
wyszły na jaw senzacyjne szczegóły. Jeden z 
oskarżonych. Edward Rubin. uie! slawil się 
przed sądem. P rokurato r próbował insynuo­
wać zebranym, że Rubin uciekł. Niektórzy z 
oskarżonych przypuszczali, źe Rubin został 
szpiclem prokuratorji i dlatego pozwolono 
mu ujść. Atoli współtowarzysze Rubina, prze! 
bywający w jednej z niim celi, oświadczyli 
w oczy sędziemu, że widzieli 
RUBINA Z POŁAMANYMI CZŁONKAMI 
.bliskiego śmierci.

w arły pomiędzy sobą jakąś, bliżej nieokre­
śloną przez prasę sowielcką umowę starały, 
się wiciągnąc do tej anowj" Finlandję. — 
W Iyjin pelu estoński min. ispraw zagr. Ak- 
kela wyjechał Ido Helsingforsu, gdzie m a 
przeprowadzić rokow ania z rządem  finlandz­
kim.

liii sięgają 50 m iljonów  pezetów.

MADRYT, 14. 4. (Pat.). Burza szalejąca u wy­
brzeży M arokka spow odow  iła rozbicie się wielu stat­
ków, m iędzy innymi okrętu szpitalnego- Jest Wiele 
ofiar w ludziach.

PARYŻ, 14. 4. (Pat.). P ism a donoszą z Oranu, 
iż u w ybrzeża szaleje gwałto\vnaa burza, w yrządzając 
ogrom ne .szkody.

Zezńania oskarżonych' przyniosły1 wstrzą­
saj a.cc rewelacje o torturaidhl, 'zadawanych 
przez policję podczas śledztwa. Zoltan Szanto 
ośw odczyt: ..Przebywałem przez 9 miesięcy 
ugi Węgrzech, a policja nie wiedziała nic o 
mojej obecności, gdyż byłaby n in ie  już1 wcze­
śniej aresztowała. Policja fałszowała proto­
koły, biła to krw; oskarżonych. Rubin zo­
stał zmasakrowany do nieprzytomności, po-; 
cz(em [pod wpływem bolu podał mój adres.

Również inni obwinieni zeznali, że na 
policji bilo ich do krwi przez dwa tygodnie,
ZE MUSIELI BOSEMI STOPAMI TAK­
OŻ YC PO GWOŹDZIACH. ŻE WIESZANO, 

ICH ZA RĘCE.

A propos śmiecia...
Onegoajszy „Dziennik Ludowy" słusznie w yraża 

satysfakcję, że poczęto w ym iatać „śmiecie" ze szkol­
nictwa. H orenaalne rzeczywiście rzeczy opow iada m ło - 
azież, szczególnie szkół średnich, o zachow aniu się 
„profesorów ", o tern, jak do młodzieży się p rzem a­
wia, jak wciąż rani się ich uczucja, podw aża w iarę 
w uczciwość polityczną rodziców , drwiąc z ich po­
glądów społecznych i politycznych, Wynosząc Niewia­
domskich, a  między „bandytów" spychając Piłsud­
skiego i t. p. i t. p.

Niestety, nie w szystko śm iecie usunięte. Zalega 
ono niemniej szkoły powszechne, choć może w mniej­
szym  stopniu, bo tu przynajmniej nauczycielstwo nie 
bawi jsię tyle w politykę. Ale i tu nasłucha się cza­
sem  dziecko bzdur o  socjalistach, m asonach , bezbożni­
kach i t. p. zbrodniarzach, co (uświadamia mu, że 
kochani ojcow ie w łaśnie są tak im i zbrodniarzam i, jak 
nazyw a ich ksiądz katecheta, lub nauczyciel, czy też 
nauczycielka.

Tu też krzew i się nienaw iść i pogardę do in­
nych narodow ości, a zw łaszcza Ukraińców^

A już najgorzej pod  tym  względem przedstaw ia 
się szkoła ukraińska im. Szasżkjew jcze, trzym ana li­
pom ie w  zjedzonym  ipirzez grzyb budynku, przy  ul. 
Orm iańskiej. Możeby też stąd usunięto... śmiecie, —  
w postaci ekspozytury endecji, czuw ającej nad „lo­
jalnością" szkoły... S traż endecką pełni tu głównie p. 
Jasiemcki, 'który szykanuje dzieci, śledzi je i o b raża  
w  (narodowych uczuciach.

Niemi wrogo w Polski i Polaków  w śród grona 
szkoły Szaszkiewiioza, choć 'wszyscy żądają dusznych 
praw  dla siebie i swego narodu. Zwtaszcze kierow nik 
jest polonofilem , człowiekiem taktow nym  i dlatego 
tylko z i/ow onu poczynań p an a  J. nie dochodzi do 
przykrych zajść. T rzep a iprzyznać, że inni Polacy, 
będący w  gronie nauczycielstwa tej szkoły, zachow ują 
się popraw nie i w stydzą się swego (kolegi, ucznia 
Prószyńskich i t. p„ który szowinistycznym i swymi 
w ystępam i m oże tylko podsycać irredentę.

W ięc i to  śm iecie wymieść najeży zbadaw szy, 
czy pan ten „z w łasnej pilności" to  czyni, Czy też w y­
konuje nakazy jakichś m ocodaw ców , jakiejś uzurpa- 
torskiej „władzy i tę unieszkodliwić.

H e r b a r z kam ien iczników !
Nowy szlachcic —  to  pian Halski W ładysław , bie­

dota, em eryt kolejow y, zdrow y jak tur, który miał 
w iaocznie protekcję i celem „zadekow ania" czegoś 
tam  n a  koieji, spiesznym [marszem przeszedł h a  nie­
zasłużoną em eryturę i jest obecnie kamieniczniKiem 
pirzy ul. Supińskiego 1. 22. Ten niesam owity em eryt 
mim o, że spraw a dozorcy jest dopiero n a  w okandzle 
kom isji (rozjemczej, dnia !10. b. Int. po  bit ao  'krwi 'dozor- 
czynię, ipatkę, w  kilka dni po  połogu, jako też  jej 
m ęża, który stanął w  obronie żony i m atki swoich 
azieci, odebrał klucze do kam jenicy, dozorców  nie 
puszcza, a p o n aa to  w  niedn-ij i kłam liwy sposob os­
karża biedaków  przed kom isarzem  dzielnicowym , w o­
ła policję, głosi i nazyw a wszystkich złodziejam i-. 
a sam  ma kam ienicę —  skąd ,an ie  H alski? Czy p a r  
z pracy kupił kam ienicę? P ro le tarjusz Załużyński W ła­
dysław p ad a  z nóg, przy pracy i phlebe nie m a, nie 
m a sił, aby w  obronie katow anej lżony1, zdzielić pań­
skie em eryckie plecy! Emeryt, który n a  siłę do  bicia 
dozorcy, em eryt, który psy szczuje na kobietę p c  
połogu —  to  dopraw dy curiosum  nie dzisiejszych cza­
sów...

Należy jednak zapytać policji, i m agistrat, ja­
kiem praw em  w ładze interweniują n a  rzecz takiego 
klarnety i m oralnego n icponia? “ (

Czy T -w a właścicieli realności nie poczuw ają 
się do  obow iązku takie indywidua bojkotow ać i wy­
rzucać ze swego grona? i

'

' WARSZAWA, 14 kwietnia. (Pat.) W 
celu zapewnienia drużynom pprowozowym 
i oociągowylm odpoczynku świątecznego, mi­
nisterstwo komuniKacji wydało rozporządze­
nie, polecające wstrzymanie od' 18 godziny 
dnia 16 kwietnia do godziny! 6 dinia 18 kwiet­
nia rucłiu pociągów towlarowych, z w yjąt­
kiem transportów  przewożących' ładunki woj, 
skowie z ludźmi ładunki szybko się psu­
jące i żylwy inwentarz Rozporządzenie na­
kazuje wykorzystanie przebiegu piaroWozów1, 
i wagonów w kierunku tzW. próżny(m. 1

Wielka burza u wybrzeży Marokka.
Ofiarą padło kilka okrętów  i 100 ludzi.

„ W P a n a " .
W yznaw cy nowej sekty oskarżeni o m orderstw o, oszustw o, kradzież

i fałszyw ą przysięgę.
W Finlandji w Helsingforsię odbędzie 

się niebawem senzacypiy proces, którego 
główną bohaterką1' jest „prorokini" Marja1 
Akerblom.

Marja Akerblom litfży- lal 29, nic posiadał 
wykształcenia, ule Odznacza się niezwfyklemi 
Zdolnościami. W ostatnich dziesięciu latachl 
występowała jako „prorokini". przyczem u- 
miała zdobyWać’ taką władzę nad zwymd1 
zwolennikami, że ci, doprowadzeni do jakie­
goś obłędu religijnego, dbkonylwiali na jej 
rozkaz całego szeregu zbrodni.

Marja Akerblom była dzieckiem slabem 
ł chorowilem i dlategc przez dłuższy czas 
przebywała w szpitalu. Tam pierwszy raz 
uległa halucynacjom religijnym. Zaczęła vJ 
jakim ś półśnie wygłaszać długie 1110,Wy. Po-! 
em usiadła nu łóżku, wzniosła ramiona do 

góry i mówiła lekko i płynnie o rzeczach! 
religijnych. Obecni, przysłuchując się jej o- 
rziekli, że biedna dziewczyna jest ,.uarzęr) 
dzieni Pana". Później Marja isaana sobie na­
dała ten tyłu. 1

W południowej Finlandji kazaniami slwfe-i 
m i i proroctwami zyskiwała coraz więcej 
zwolenników. Wśród nich Wiciu fesiężly, ale! 
skoro władze zaczęły jej następuwiać na pię­
ty. Marja w r. 1919 przeniosła się io pjjow 
liocnej Finlandji, gdzie naiwna ludność Wiej­
ska czci ją  jako prorokinię. W Ganiła Kar- 
ieby  nńała ona główną kwaterę., otoczona! 
swym i Wiernymi wyznawcami. Zabijała onaf 
z Helsingforsu jednego ze swylch Wyznaw­
ców. leśniczego VarMovaara, którego żona’ 
wystąpił* później, jaso ghiwny świadek prze­
ciw sekcie. Leśniczy ów stał się piodpiorą i 
pomocą prorokini, k tórą  wyręczał w> pi sa- 
©iu i różnybh czynnościach związanych z! 
„prorocLwielm". W Gamla K arleby wybindo-'

wlane dla niej „pałac", dużą wlillę z drzewa.
Często objawiała się jednak niećhęć „nie­

wiernych" przeciw niej w  formie drastycz­
nej. „Pałac" obrźucałi „niewierni" kamie­
niami, śmierdząceini jajkami, natrząsali się 
z prorokini głośno i wesoło. Szczególnie wy­
raziście szydził z sekty jeden z Chłopów1. 
Hanga i za to postanowiła Maćja się ze­
mścić. SpotkaWszly; Hongę na gościńcu. Ma-; 
rja  strzeliła do niego z rewolweru, lecz chy­
biła.

Vv międzyczasie, leśniczy Vartic*\»ąrp ia- 
namówił Wyznawców „narzędzia Paine "uy 
ulokowali ;siw:e pieniądze w fabrylce teru, 
która bjyła jego własnością. Chłopi zaciąg­
nęli na ten cel znaczne sumy w blankach. — 
Spekulacja (się jednak nie udała. Banki m u­
siały wkroczyć, dobytek chłopski zlicytowały 
a 45 rodzin chłopskich poszło z torbami. 
Sekta przeniosła się do Helsingforsu Nagle 
przyszedł nowy cios. — „Prorokini" została 
schwytana na gorącym uczynku kradzieży 
sklepowej. ' 1

Nadchodzi proces. Cala sekta przysięgaj 
fałszywie. Niemniej Wyrok birzimi na ośm, 
miesięcy więzienia. Marji udało się szczę­
śliwie dostać do szpitala, skąd zbiega. ..Wy­
znawcy" zaczyniają planować imorderstwio ko-, 
misarza policji, którego uwiazaią za sWIego 
„wroga", trzeba ^sprzątnąć". Cztery strza­
ły  ra n ią  go ciężko, ale nie śmiertelnie. Win­
nych osadza się w więzieniu, równocześnie 
naslępuje ponowne iareszlowlanie Marji Aker

Oskarżenie rozciąga się ponadto na 45 
obwinionych o fałszywą przysięgą. Wielu « 

I,* wyznawców" Mąrji siedzi IW więzieniu.'
Śledztwo Wykazuje coraz nowe senza-' 

cyjine szczegóły tego obimtzka kultury dWu-‘ 
dzieślego Wieku.

Torturowanie aresztowanych przez policią węgierską.

\
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Wątpliwe zwycięstwo p. Miedzińskiego.
Telefonistki na b ru k !

Zdaje się. że tryum f p. Miedzińskiego 
skończy się jego klęską. Od kilku dni krążą 
w Warszawie pogłoski, że po łem. co się 
slalo. p. Mieuziński na swem stanowisku u- 
trzym ae się. nie da i ze zupełnie doj!rzal< 
do... dymisji. Nawet „Głos pratwdy“ rychło 
w czas przypomniał sobie, że wprowadzeni^ 
licznika wykazało całą karygodną lekkomyśl­
ność i lekceważenie podstawowych potrzeb! 
i konieczności publicznych ze strony dygni­
tarzy z wieży „C Ud er grena”. A dalej tuba 
rządowa oświadcza, że lekceważenie obo­
wiązków woblw obywateli w pewńych' oko­
licznościach jnoże być zbrodnią. Uwagi te 
są skierowane jedynie przeciw! Szwedom a 
nie przeciw pi. Miedżińskiejmu. jakgdyby1 
spółka szwedzka bez t  Miedzińskiego mo­
gła 'była wprowladzić te niesłychane „refor­
my” kltefomczue I

Co ciekawsze, „Głos prawldy” wżywfa 
przez nolarjusza Pastę, do cofnięcia płodwyi- 
żki za rozmowy telefoniczne poa rygorem! 
skutków prawnych. W piśmie nolarjusza do 
Pasty, które ..Glos prawdy” W całości prze­
tacza. powiedziano m. in. że

„jiodwyżka ,stanowi ze strony PAST na­
ruszenie umowy abonamentu przez samo-

j wolną i jednostronną zmianę warunków ko- 
l rzlyslania z sieci telefoniczne PAST”.
! Pisma Warszewskie zwracają uwagę, że
wskutek redukcji telefonów znajdą się na 
bruku (nowe rzęsze bezrobotnych.

W tej chwili liczba rozmówi zmalała w 
błyskawicznym tempie — i telefonistki nie 
mogą być w clentrali tiostaieóznie wykorzy­
stane. a gdy. rozpocznie się redukcja tele­
fonów i kurczenie się sieci — to przymusów g 
bezjrobocie wzrośnie jeszcze bardziej. I co 
wówCzas czeka telefonistki ? Redukcja. Bo( 
przecież, nauczone doświadczeniem, nie' mo­
gą one chyba liczyć na „łaskawe względy” 
Szwedów. Cóż bowiem będzie obchodziło 
szwddżkich kapitalistów1 (cztery sódńie ka­
pitału Pasty!), że tam gdzieś w Polsce na 
bruk zostanie wyrzuconych kilkadziesiąt lub 
nawet kilkaset pracownic, powiększając rze­
szę bezrobotnych nędzarzy i obciążając 
przez konieczność wypłacania zapomóg 
skarb państwa ?

Pan Miedzłński powinien bezzwłocznie 
wysnuć konsekwencje z tego. co się stało 
a rząd powinien rozporządzenie jego bez 
namysłu cofnąć.

Olbrzymie nadużycia wielłiiegp przemusłu na G. Sląshu.
KATOWICE. „Gazeta ronołnicza” przy­

nosi senzacjyjne rewelacje o kolosalnych nad­
użyciach. jednej z hut na G. Śląsku na szko­
dę skarbu państwa.

Według artykułu 220 konwencji genew­
skiej. „Surowce, półsurowce i półfabrykaty, 
wytworzone i pochodzące z zakladóWi prze- 
myślowych jednej z dwu części obszaru ple­
biscytowego przeznaczone do* przeróbki w 
zakładach przemysłowych drugiej części, bę­
dą w .ciągu 15 lat przechodzić granice1 bez 
cła. o ile m ają one być z powrotem wwie­
zione do kraju ich pochodżenia”. Jest to 
klauzula t. zw1. obrotu uszlachetniającego i 
ma kolosalne zastosowanie na plebiscytowym] 
obszarze G. Slęska.

Jak ten obrót uszlachetniający wyobra­
żała some przez szereg lat Huta Baildon” 
niechaj wyświetlą powyższe szczegóły. !

W roku 1924 huta powyższa na zasadzie 
art. 220 konwencji genewskiej, celem „uszla­
chetnienia” wWiozłe z jedńej niemieckiej ko­
palni na teren polski G. Śląska 20.000 ton 
rudy żelaznej. Na uszlachetnienie, w lynf 
wtypadku kopal jn, wyznaczony jest okres 6 
miesięcy.

Jak jednak zdołano stwierazić, to nawet 
do końca roku 1926 wywóz powrofny do 
kraju  pochodzieinia nie nastąpił. K rążą po­
głoski. że całkiem poprostu huta wspomnia­
ne 20 tysięcy ton rudy1 przetworzyła i sprze­
dała na rynku wewnętrznym W  Polsce, a

tymczasem wiedząc, że przy powyższym o-, 
brocie należy się państwu oplata cloWa. cze­
kała na .sposobność wywiezienia na to miej­
sce przetworzonych kopalin krajowych.

Zakrawałoby to na szeroką przedsiębior­
czość huty. gdyby; nie okoliczność że w ra ­
zie przetworzenia i zbytu wi kraju fabryka­
tów z owjyph 20.000 ton rudy naKzy' się od 
toń-- stawka celna 7.50 zł. czyli 1,500.000 
zlptycn które przy dwudziestokrotnym wy- 
miarzle kary za >chęć umniejszenia prawnie 
należnych państwu zysków urastają do ko­
losalnej kwoty 30,000.000 zł.

Czy po roku 1926 wwóz powrotny i 
w jakiej form ie nastąpił, b rak  szczegółów. 
Teraz skarbowi państwia stoi do dyspozycji 
art. 223 konwencji, bly się tą spraWą zain­
teresować z całą g.i nntowinośdą.

Przy tej sposobności należy oświetlić 
ciekawe, stosunki jakie m ają  miejsce na G. 
Śląsku. Celem obrony praw parislwla przy 
każdej kopalni, hucie ozy innym wielkim 
przemyśle istnieją z ramienia państwa kon­
trolne placówki clowie. które opllacia dane' 
przedsiębiorstwo a ponadto urzędników. Sta,-, 
w ało państwo w niepewności, czy jego urzę­
dnik opłacany przez przemysł fest pewny 
i cz.y przypadkowo zwolna n.e staje się śle­
pym  i głuchym w tych wypladkach gdy! za­
chodzi szczególna konieczność czuwania na 
straży interesów państwa.

Katastrofa orkanu w Texasie.
NOWY YORK. 14. kwietnia. Jak donosi 

vlJniversal Service“ stan Texas nawiedzlońy! 
został strasznym orkanem. Dotychczas zna­
leziono około 200 trupów  i bardzo wielu

rannych Miejscowość Roct Spings jest cał­
kowicie zniszczona i wygląaa jak stos gru­
zów.

Pożar olbrzymiego drapacza chmur.
NOWY YORK, 14. K w ie tn ia . W hotelu 

Nefherlanid przty 5. AVemie wybuchł wczo­
raj wieczorem na 34. piętrze pożar. Ponie­
waż znajdujące isię w pobliżu gmachy, nię 
są na tyle wysokie, aby z nich1 można było 
skutecznie rozpocząć akcję ratunkową.
STRAŻ POŻARNA MUSIAŁA CZEKAĆ.

aż ogień obejmie niższe piętra.
koło g. 3. nad ranem udało się, wreszcie 

umieścić aparaty do gaszenia w ; oknach1 na-,' 
przteciw stojącego drapacza i stamtąd1 skie-i 
rować prąd Wody na 28-e piętro płonącego 
hotelu Dzięki te m u  zdołano pożar ugasić.'!

Wysokość strat i przyczyna plozmu dotąd 
nieznane. !

Hotel Netherland miał 38 pięter. Widok 
pożaru był imponujący w swlej grozie: 
gmach i
WYGLĄDAŁ JAK OLBRZYMIA PŁONĄ­

CA POCHODNIA.
Po strawieniu przez ogień m aterjału pal­
negoUkazało się ogołwęone rusztowanie sta­
lowe,

ROZŻARZONE DO BIAŁOŚCI. 
Wielotysięczne tłumy przyglądały się poża­
rowi.

Kościół a rozwody.
Komisja kodutikacyjna, naia-ca za  zadanie ujedno-^ 

stajnienfe i reform ę .sądownictwa zbliża już swe praot 
do szczęśliwego zakończenia, jedna tylko kw estja  po­
zostaje jeszcze nierozstrzygnięta, m ianow icie kwestja 
rozw odów  w Polsce.

Kler nie chce rozw odów , a to  w  naszych w arun­
kach jest dostatecznym  argumentem, by rozw odów  
w  Polsce - nie było, i by kom isja kodyfikacyjna te j 
delikatnej spraw y nie dotykała. W ładze duchowne w 
Polsce m ają wpływy Wielkie, o  te wpływy dbają, 
i odebrać ich sobie nie pozw olą. Kościół kato licki 
rozw odów  nie uznaje, członkowie komisji kodyfika­
cyjnej nie chcą się w ięc w idać darem nie trudzić, z 
góry przewidując, trafnie zresztą, że w Polsce jest 
w praw dzie ustrói dem okratyczny, jest sejm i rząd, 
złożony z nie podejrzanych (z małym i w yjątkam i) d e - 
m okratów , a le  w rezultacie będzie tak , jak  zechce kier, 
Zaskorupiałe W swych form ach duchowieństwo nie w i­
ązi, że życie wyłam uje się z pod  p raw  pawnych* 
i 'że to  oo było dobre przed  wiekam., dziś jest ana­
chronizmem, często zaprzeczeniem  zasad  etyki dziś 
powszechnie uznawanej. Dawniej nikt uje uw ażał nie­
wolnictwa z a  zbrodnię, dziś niewolnictwo zostało 
wśród narodów kulturalnych zniesione a pozostało tyl­
ko  pirzywilejm ludów barbarzyńskich.

A Rzym za zniesieniem niew olnictw a n ie  wal­
czył.

Dawniej oan ze dw ora korzystał z ohydnego 
przyw ileju ius ijrimae noctis (p raw o pierwszej nocyk 
gdy poddani jego zaw ierali zw iązek m ałżeński. Dziś 
taki pan byłby pociągnięty do odpow iedzialności kar­
nej za cudzołóstwo.

*  A le i przeciw  tej ohydzie kościół nie w aiczył- 
Kościół jest przeciwny rozw odom , ale czyni wy­

jątki tam  gdzie jest w ielka pro tekcja i w ielk ie p ie­
niądze. W śród  m agnaterp katolickiej rozw ody były 
i są bardzo częste. Pierwszy kom edjopisarz polski 
Fredro, także ożeniony był z rozw ódką z Jabłonowa 
skich Skarbkow ą, na k tó rą  czekał la t kilki i k tó ­
ra w  późniejszem jego życiu była jego św iatłem  i  
słońcem.

Ale co jest dozw olone bogatym i uprzywilejowa­
nym, od tego w ara szarym m iljonom .

Męczą się, wiją setki tysięcy luozi m piekle m ał- 
żeńskiem, które n ierzadko rozw iązują w  sposób b a r -  

| dzo radykalny, nie licujący z etyką enrześcijańską 
m ordują się, albo nopełniają sam obójstw a, h oo spry­
tniejsi, przechodzę na protestantyzm  lub p raw o sła ­
wie. Inne stadła m ałżeńskie, pozbaw ione wszelkich 
skrupułów, oszukują się wzajem nie, urządzając so­
bie 'życie bardzo wygodne ,

To iest wedle pojęć kościoła m oralne, rpzwody 
są niem oralne. _ i

W  Polsce rozw odów  nje m a, w ięr nie ma żadnej 
statystyki, co do „stanu m oi alnego" w  małżeństwie, 

Ale w  Prusieeh n. pt są rozw ody i jest sta tystyka, 
która nam  opow iada, okropne rzeczy. I tak  w  Pru- 
siech na 23.251 rozwodów ' W jednym roku, było 13.631 
Czyli 59 p roc w skutek złam ania w iary n.ałżensKiei. 
CieKawe Są dalsze cyfry tej statystyki .Na 100 męż­
czyzn, którzy złam ali w iarę małżeńską, i d latego do ­
szło do rozw odu, p rzypada 70 kobiet. Na wymienio­
nych 13631 w ypadków  rozwodów', z pow odu złam ania 
wiary m ałżeńskiej ponosiło  wjnę 8055 mężczyzn i 5576 
k o b ie t I

14771 m ałżeństw  —  mówi dalej statystyka —■ 
rozw iodło się wskutek „zaniedbywania obow iązków  
małżeńskich". W  tych w ypadkach ponoszą winę prze­
w ażnie mężczyźni, bo aż a wie trzecie z ogólnej licz­
by .przypada na mężczyzn. S tatystyka podaje także' 
znaczną ilość rozw odów  z powodu obłąkania jedne­
go z m ałżonków....

nocóż m nożyć przykłady. S tatystyka powyższa 
dotyczy jednak tylko Prus, a  nie eałycl Niemiec. 
W  jednym roku dokonała się ta k a  w ielka liczba ro z ­
wodów, a  przecie pod  względem m oralności, nie stoją 
bodaj n a jn iż e j zrów now ażeni Niemcy. ,

F.eez kościół rzym ski jest niewzruszony. Niecił 
się dzieją najokropniejsze tragedje w i le  dobranydl 
stadłach małżeńskich, niech się lżą, oszukują, biją, 
m ordują wzajemnie. Kościół n a  te rzeczy patrzy  obo­
jętnie, uw ażając że „co raz  połączone, rozłącżyć 
m oże tylko śmierć"

Ale życie rozsadza utarte form y, a kościół kato-
l.eki w-ychodzi na ,em „ajgOizej, bo mu dużo ow ie­
czek odpada.

S p ra w )} partuJnr.
x  TOWARZYSZE, CZŁONKOWIE STRZELCA —  

ROBOTNICY, zbierają się każdego w torku od 6 — 7 
wiecz. w  Stow. „Praca" Rynek 1. 8., —  celem stw o­
rzenia straży do pochodu m ajowego. — Zakrzew ski 
Kisiel.
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Kapitał nie płaci podatku majątkowego.
W pływ y z danin publicznych i m onopoli w  l-szym  kwartale 1927 r.

W przeciwieństwie do kilku lat poprze­
dnich. w którym  |w:pły\v z danin publicznych1 
i monopoli państwowych był w I-ym kwar­
tale roku kalendarzowego stale słabszy niż 
•W; kwartałach następnych, w  a'oku 1927 
wpływy z danin i monopoli wykazują wy­
niki przewyższające kwbty preliminowane 
w stosunku do Ibndżetu państwowego na r. 
1 9 2 7 -  1928. 1

Z wymienionych źródeł preliminowano 
na cały rok budżetowy od 1.4 — 1927 do 
31.3 -  1928 kwotę 1,668.086 tys. zł., a 

w  kwartale I-ym 1927 osiągnięto wpływy 
z tych źródeł ,477.553 tys. zł., to jest 28.6 
procent.

W szczególności podatki bezpośr- dnie 
preliminowane w Wysokości 438.400 tys. zł. 
przyniosły 129.592 tys. zł. t. j. przeciętnie 
i29.7 proc., przyozem podatek gruntowy pre­
liminowany na 63.0 milj. zł. przyniósł 24.7 
milj. zł., t. j. 39.3 proc. Podatek majątkowy 
preliminowany na 95 milj. zł. przyniósł w 
I-ym  kwartale tylko 14.9 milj. zł., t. j. 15.8 
proc. i ten podatek est jedynym, który o 
■Wiele odbiega od preliminarza. Podatki po-

| średnie, preliminowane w łącznej kwocie na 
130 2 milj. zł przyniosły 38.4 milj. zł., t. j. 
29.5 proc. cła, preliminowane na 182 milj. 
zł. przyniosły 63.9 piilj.. t j. 35 proc. mono­
polowe państwowe, preliminowane na 647.9 
milj. prz!yńiosły 168.6 milj- zł., t .  j. 26 proc.

Powyższe wyniki, osiągnięte w I-yim 
kwartale 1927 r. 'wskazują na realność pre­
liminarza budżetowego na rozpoczynający, 
się okres budżetowy 1927 — 28.

* 4- *

W zestawieniu tern uderza niską suma 
wpłaconego podatku mająlkowego w stosun­
ku do tego. co zapłacić należało. Niewiadó- 
mo dlaczego władze skarbowe są tak wzglę­
dne dla wielkiego kapitału, klóryL podatku 
majątkowego płacić poprosi u liie chce.

Jeżeli się z taką energją dobierało do 
skóry drobnego przemysłu i handle, którą 
narzekał i bronił się. lecz nod grozą egze­
kucji ra ty  podatku majątkowego płacić mu-, 
siał nie ima najmniejszego powodu, abyf tych! 
co posiadają więcej, oszczędzać. Ustawia jest 
ustawą i powinna obówiązyłwjać wszystkich 
jednakowo.

Stan wyższego szkolnictwa w Rosji sowieckiej.
MOSKWA. (Cepis.) W  związki z mająoem w krót- 

,cz nasiąpić otw arciem  ogólnozwiązkowego zjazdu so­
w ietów , kom isarz oświaty Łunaczarski opracow ał re­
ferat m  tem at stanu ośw iaty narodow ej w  Rosji so­
wieckiej. „,

W  referacie tym Łunaczarski przytacza cały sze­
reg interesujących danych, dotyczących wr szczególności 
wyższego szkolnictwa sowieckiego.

Rosyjski kom isarz ośw iaty zaznacza na wstępie, 
że głównem zadaniem  rewolucji październikowej by­
ło  przygotow anie kadrów  nowej inteligencji roDotni- 
.czo- włościańskiej. W  tym  celu bolszew icy pirzy przyj­
m ow ani11 nowych studentów do uczelni v yższych da­
wali pierw szeństw o młodzieży robotniczej i w łościań­
skiej, a  prócz tego stw orzyli specjalne uczelnie dla 
robotników , tak  zw. rafbaki -  'fakultety  robotnicze). 
W rezultacie takiej polityki ośw iatow ej, n a  począt­
ku roku  szkolnego 1926/27 ilość studentów, (pochor 
dzącyct. z rodzin robotniczych wynosiła we wszystkich 
wyższych szkołach sow ieckich 30.000 osób, t. j. po- 

*nad 25 proc. ogólnej ilości młodzieży akadem ickiej,

zaś studentów  pochodzenia w łościańskiego zapisa­
n y c h  było wr tym samym roku szkolnym  31.000. W' 
ten sposób osiągnięta zosta ła  swego rodzaju p ro le- 
taryzacja rosyjskich szkół akadem ickich, gdyż ele­
m ent robotn iczo- włościański stanow i obecnie ponad 
51 proc. ogólnej ilości studentów sowieckich-

W  chwili obecnej czynnyjeh , jest na Obszarze 
RSFSR 71 szkół wyższych z 153 (fakultetami.

Do wszystkich szkół wyższych rosyjskiej republik, 
sowieckiej, uczęszcza ogółem 110.000 studentów  i 
studentek.

Rząa sowiecki wyasygnował w  roku bieżącym 
po raz  pierwTszy 60.000 rubli na prace naukow e ro ­
syjskich szkół wyższych. Jak n a  150 iakulte tów  iest 
to jednak bardzo m ało.

Robotnicy, (pragnący poświęcić się studjom  akade­
mickim, otrzym ują przygotow anie naukow e n a  fa­
kultetach robotniczych. W  chw ili obecnej uczęszcza na 
kursy dzienne rabfaków  25.000 osób, n a  kursy w ieczo­
row e —  7.000 osób.

Park narodowy w Tatrach,
(Wyw>ad z prof dr. W alerym  Goetlem ).

K om isarz rządu do spraw  granicznych polsko- 
,czecbo?kOwackich, prof. W . Goetel, udzielił m form a- 
■cji ,oo no stanu w jakim znajduje się realizacja parku 
łiarooow ego w  Tatrach.

Stany Zjednoczone założyły w r, 1872 najwięk­
szy na św-iecie i najwspanialszy P ark  N arodow i1 -—• 
Yellowstone (Żółtego Kamienia) Za tym idą dalsze 
perki, których obecnie liczą Stany jednoczone 19. 
łta n aa a  posiada ich przeszło 20. Za Ameryką idzie 
E uropa; Szwecja, Szw ajcai,a, Finlanaja, Niemcy, W ło­
chy posiadają dziś dwa parki przyrody, względnie re­
zerwaty.

Spraw a utw orzenia z Tatr pogranicznego parku 
narodow ego, na w zór istniejącego dziś parku na po­
graniczu Stanów  Zjednoczonych i Kanady, "wyłoniła 
się ze sporu o  Jaworzynę. Na w niosek delegacji pol­
skiej spraw a stw orzenia z całych T atr tak  polskich jak 
J  czechosłow ackich parku narodow ego weszła do po­

stanow ień konferencji A m basadorów  i Ligi Narodów, 
regulujących granicę Jaworzyny i stała się w  ten spo­
sób zobow iązaniem  m iędzynarodowetn.

Terytorjum  parku ma obejm ow ać całe właściwe 
Tatry bez podnóża t. j. po  stronie polskiej Tatry 
W ysokie, Tatry zachodnie, pas regli, po  stronie zaś 
czechosłowackiej Liptowskie Hale, Tatry W ysokie i 
Bielskie, ogółem 600 kim. kw adr. O bszar całego p ar­
ku pną być podzielony na dwie s tre fy : rezerwatu ści­
słego, obejm ującego okolice w yższe, gdzie gospodar­
ka ludzka, z w yjątkiem  turystyki i pierw otnego gó­
ralskiego pasterstw a, będzie całkowicie wyłączona 
rezerw atu częściowego, w  niższych okolicacn Tatr, 
gdzie ze względu na pow ażne interesu (ekonomiczne 
gospodarka ta  będzie częściowo dopuszczalna.

Ochrona przyrody, na pow yższem  terytorjum  ma 
dotyczyć: ochrony krajobrazu, lasów , flory i fauny.

Kredyty P. K. O.
R aaa Zaw iadow cza Pocztowej Kasy Oszczędno­

ściowej, na odbytem  onegdaj posiedzeniu przyznała 
dalsze kredyty dla spółdzielni kredytowych i cen tra l­
nej kasy spółek rolniczych, w  łącznej k w o c ie  8 m ilio­
nów złotych. Równocześnie obniżono pobieraną do­
tychczas (przez P. K. O. stopę procentow ą od pożyczek 
a  ąiianow icie od pożyczek udzielanych komunalnym 
kasom  oszczędności, i w spółdzielniom kredytowym 
itą' 9 proc. w stosunku rocznym.. z kem, że te z wym ie­
nionych instytucji które otrzym ują kredyty z P . K. O. 
bez gwarancji swoich banków' centralnych, płacą po­
nadto jedną ósm ą proc. prowizji kw artalnie. S topę 
p|rooentow'ą od kredytów- udzielanych uprzednio współ- 
dzielniom budow lanym  obniżono na 9 proc. W stosun­
ku rocznym, z tdmi, że 1 i jp(ół proc;, z tego przeznacza 
się na am ortyzację dłużnego kapitału. S topą od in­
nych kredytów  wekslowych ustalono n a  14 proc. w 
stosunku rocznym , a  od kredytów  ulgowych n a  10 
proc. z tem, że za kredyty ulgowe uw ażane są kre­
dyty, udzielane zrzeszeniom  o  charak terze publicz­
nym. S topę procentow ą od pożyczek lombardowych 
na zastaw  papierów  państwowych, i akcji Banku P o l­
skiego obniżono na 10 i pół proc. w  stosunku rocz­
nym. P od  zastaw- papierów- komunalnych z bezpieczeń­
stwem  publicznem na 11 proc P od zastaw- zaś pap ie­
rów (dywidendowych 11 i pół proc. w  stosunku rocz­
nym.

Ponadto  uchw-aliła Rada Zawiadowcza przy jm o­
w anie W aloryzowanych w kłaaów  oszczędnościow ych 
oo  em igrantów polskich pracujących poza granicami 
krajlu i to  począw szy od 1 'złotego w  złocie, do  wy­
sokości 1 tysiąca złotych w z łocie  W kłady te będą 
oprocentow ane o 1 proc. niżej od każdoczesnego 
opirooentowania norm alnych wkładów oszczędnościo­
wych, przyczem  będą zw-rotne na każde żądanie a 
przy wyższych kwotach z wypowiedzeniem  najwyżej 
jednotygodniowem .

Opracow-anie iregulaminu tych wkładów- i sposobu 
w-pirowadzenia ich w życie zostało  pow-jerzone prezy- 
djum P. K. O.

W zrost liczby m aturzystów.
Z m n ie jszo n a  frek w en cja  w  M alo p o lsce  w sch .

Dane statystyczne w ykazują, że zastęp  m łodzieży, 
kończącej szkoły średnie, w zrasta z roku n a  rok. —  
W  roku 1922 złożyło egzamin dojrzałości 7.654 ucz­
niów  i uczenie. Rok następny w ykazał dalszy w-zrost 
OO liczby 8054, a rok 1924 |do 9.150. W  roku 1925 
lictzoa uczniów, którzy otrzym ali 'patenty do jrza łośc i 
w ynosiła już 10.233.

W  ciągu pięciu lat zatem  mamy w zrost o 40 
procent.

Największy pęd do nauki widoczny jest pa kre 
sach wschodnich, najm niejszy zaś w  w-ojewodztwach: 
M ałopolski wschodniej, gdzie nawret nastąp ił pewien 
spaaek liczby m aturzystów .

Znemiennem jest, że szczególnie w-zrasta liczba 
kobiet m aturzystek. W  roku  1925 było 1859 m aturzy­
stek, pzyli 20 proc. ogółu m aturzystów , !W roku 1925 
3486 czyli zgórą 34 proc. W skazuje łO, iż kobiety 
w  Polsce gąrną się ao  studjów.

Dane statystyczne za  rok  1926 są jeszcze w- op ra­
cowaniu. i

Z wydawnictw.
W śród ostatnich wydawnictw, jakie ukazały się 

Gstatniemi czasy, mamy do zanotow ania trzy w ydaw ­
nictwa, ukazujące sir łącznie, a m ianow icie: tygodnik 
'lustrow any „Fam ulus", bibijoteka romansów- i p o w it-  
ści ,fi. t. „Godzina Czytania", o ra z  bibljotekę m inia­
turow y, p. t. >,Arabeski".

„FAMULUS" jest tanim  i estetycznie w ydaw anym  
tygodnikiem o różnorodnej i obfitej treści zarów-no 
literackiej, jak  ilustracyjnej. P oza  m eterjalem  now eli­
stycznym , artykułowym  i bieżącym „Fam ulus" p ro ­
w adzi między innemi cjekawą ankjetę wśród czo ło ­
wych [przedstawicieli pióra p. t. „Z m ojej karjery". —  
Prócz tego niemniej ciekawy jest stale prow adzony na 
łam ach ,pam ulusa" plebiscyt: „Jakich kobiet nie lubią 
współcześni mężczyźni i jakich  mężczyzn nie lubią 
współczesne kobiety?"

„GODZINA CZYTANIA", ukazująca się co 1-gO 
I 15-go każdego m iesiąca w pierwszym  swoim  tom ie 
(przynosi dobry przekład senzacyjnego rom ansu Anity 
L oos p. t. ,.Mężczyźni wolą blondynki", który obiegł 
już całą Europę i Amerykę w  kilku w ydaniach. E ste­
tyczna form a książek oraz dobry druk i papier 
wyróżniają to  wydawnictwo w śród szeregu innych b i- 
bljotek [powieściowych.

„ARABESKI- ukazują się raz na miesiąc w- p o ­
staci pomyslow-o i estetycznie w ydaw anych tom ików 
m iniaturowych, n a  które obecnie sk łada się serje  u- 
tw orów  wschodnich popularnego poety Retnigjusza 
Kwiatkowskiego Pierwszy tom ik  zaw iera doskonałe 
przekłady rad  i uwag wschodnich p. t. „Nie zaglądaj 
za paraw an". ,

Nc. 8 dw utygodnika „ŚW IAT KOBIECY" pośw ię­
ca przew-ażną ilość artykułów- rz ieck u : W . W itw icki: 
Czy i jak m ów ić z dziećmi o  w szystkiem ; M. Germa- 
n ó w n a: M ali i starzy w- Anglji —  Z. M ściw ujew ska: 
O kulturę ciała. E. Szelburg: Płacz j  śm iech. —  Zna­
leźne. —  A nim a: Kącik dla m atek. Z. K ram sztyk: 
Św iat m ody dziecięcej —  w raz  z licznem i [modelami 
garderony. —  Książki dia m łodzieży. Pozatem  R. W y - 
Ieżyriske: Święcone w  hotelu Lam bert. —  J. Kilian 
S tan is ław ska: P isanki W ielkanocne. —  Lucy: M łoda 
rzeźbiarka, Pubkiewjcz Jurgielewjczowa. —  J. M ayen: 
Jak pow staje  film. —  H. F ilochow ska: Róża i  ćma, 
now ela. —  M. N iklewiczowa: M orze i dziew czyna, 
pow ieść nagrodzona na konkursie „Sw-iata Kobie­
cego". —  Efel W rogow ie piękności. —  Im ponujący 
rozm iaram i dział praktyczny. —  50 m odeli -kroje 
na żądanie). Tow aroznaw stw o. —  Kącik praktyczny, 
Donra goscodyni i t. d.



8 „d z i e n n i e  nunoanT** Nr. 88

[
l a  w iana adła. 1 a fr ih iw y  zwykłe ** teksten 
ML —'U. Nadesłane ZZ. —*40, w tekście Zł. —*70. O G Ł O S Z E N I A

Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. u  iłowo Zł. —'ML 
Komunikaty Zł. —*66, zamiejscowe o 8ł*/» drołaj.

Tasic O B U W IE
U w a ga  na Nr. 31.

poleca znany przedw ojenny m agazyn Obuwia

Ludwika R E W I C Z A
Lw ó w , ul. Le gjo nów  31 w  podw órzu 

= = =  Ta n io , bo w  p odw órzu .

N a  Ś w i ę t a najlepsza czekolada waniljowa na torty 
i do gotowania kilogram Zł. 6 50 do na­

bycia w specjalnym składzie C Z E K O L A D  >Sucharda« 
Akademicka 14

Kapelusze męskie i damskie na najnowsze formy 
przerabia najstaranniej jedyna wedle naj 

nowszej techniki i.rząazona w kraju fabryka kapeluszy 
RUDOLFA NfiU.WELTA Balonowa 3. Składnice: pl. Marja- 
cki 8, ul. Kazimierzowska 25, Gródecka 72, Krakowska 26.

P n W £ ! 7 n ! t  irma drzewna poszukuje dla 4 gatrowego tar- 
■ U ff  (££114* taku koło Grodna zdolnych, trzeźwych i pra­
cowitych G atrjistów , pomocników gatrystów, robotników 
do cyrkularki, rolotników i a klotzplatz, robotników do sor­
towania i staplowania desek Tylko pierwszorzędni gatryści 
i robotnicy, którzy przez dłuższy czas pracowali we więk- 
kszych firmach, wykazując się świadectwami mogą się zgło­
sić pisemnie do Administracji pod » Tartak*.

P
rękaw iczki, s k a r p e t k i  w  najtrw alszych  gatunkaoh  
oraz w szelkie t r y k o t a ż e  najtan iej nabyw a się 
w specjalnym  m agazynie wyrobów pończoszniczych

i » „ O L K A “  Lw ó w , R y n e k  3 5 .I

S l l . - F O C O L
L 4 0 K 0 0 N  v

leczy skutecznie k a sze l, chrypkę, katary 
dróg oddechowych.

Odrzucać naśladownictwa!
Do nabycia w  aptekach.

Bijcie s zk ie łk a !
Dnia 15. kwietnia wstawia bezpłatnie szkiełka 

do zegarKÓw.
G U TE R M A N , Syksfuska 14.

Proszę powołać się na ogłoszenie.

Zw yczajne roczne

W a l n e  Zgromadzen ie
„ G  L  i  Ń  s  K  0 “

Spółdzielni wytwórczej pracow.ceram.
z ogr, odpow. w e  L w o w ie

odbędzie się 2 4 -g o  kw ietnia 1 9 2 7  r . w  lokalu 
w ła sn ym  u l. Zielona L .  7  o gadzinie 10 rano.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie kasowe.
3) Sprawozdanie Rady Nadzór, i Komisji rewiz.
4) Rozdział zysków.
5) Zmiana statutu § 1 i § 20.
6) Wybór nowego Zarządu.
7) Uzupełnienie Rady Nadzorczej.
8) Wnioski.
W razie nie jawienia się dostatecznej ilości człon I 

ków Walne Zgromadzenie jako powtórnie zwołane 
odbędzie się o godz. 11 rano z tym samym porząd­
kiem dziennym w tym samym lokalu bez względu na 
ilość obecnych członków, z prawomocnością uchwał.

Z a  R a d ę  N a d z o r c z ą :  _
S zczyrek  Jan R azew sk ! Edward

Pamiętajcie zakupić
Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, ho jest o 100 % tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i proszkowych,

C h .P E R L M y T T E R Lw ów , S ło n eczn a  2 6 .

Nadzwyczajne

Wal ne Zgr omadzeni e
członków  spółdzielni 

Handlowo - Hotelowej - Kelnerów
z  o g r . odp. w e  L w o w ie

odbędzie się dnia 22 kwietnia 1 9 2 7  o g o d z. 1-ej
po północy w  Kaw iarni Udziałow ej

PO RZĄ DEK DZfENNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W al­

nego Zgromadzenia.
2 . Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie z działalności Rauy Nad­

zorczej.
4. Sprawa czynszu.
5. Rozstrzygniecie sprawy zajścia między 

członkiem Zarządu a członkiem Rady Nadz.
6. Wnioski i interpelacje.
W  razie nie zebrania się o oznaczonej go­

dzinie wymaganego statutem kompletu, zwo­
łuje się drugie nadzw. Walne Zgromadzenie 
tego samego dnia, w tym samym lokalu i z 
tym samym porządkiem dziennym o godzinę 
później, z tem, że powzięte uchwały będą 
prawomocne bez względu na ilość jawiących 
się członków.

Za Zarząd: Zai Radę Nadzorczą:
Stefan Du tka  w. r. Karol Kaiser w. r.

Z polecenia Centralnego Komitetu 
Wykonawczego redakcja „ P 0 B U D K I “ 
wydaje 18-ty numer jako

Będzie on bogato ilustrowany i ko­
sztuje jak zwykły numer 40 groszy.

Prosimy organizacje partyjne i kol­
porterów o niezwłoczne zam ówienia do 
20-go kw ie tn ia  ile egzemplarzy należy 
wysłać.

Późniejszych zamówień nie będziemy 
mogli uwzględnić.

Administracja «POBUDKI«
Warszawa, ul. W arecka 7.

Tel. 3 1 3 -8 0 .
Konto P. K . O. Nr. 13.620.

W pby z marmuru i terasso
U aow lane, cmentarne, meblowe i galanteryjni

w ykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lw ów , ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków).

W spaniałą  powieść 

EM IliH ZO bI

POLECA

K S I Ę G A R Ń  A  
LU D O W A

b u ć w , Szajnochy Z

knserujcie 
w „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y M i u

Ha świgta W I N A  Ha i « l j t a
W ę g i e r s k i e :

Szamorodner s ta ry .................
Badacsonyer ..............................
R i e s l i n g ..............................  ,
L e a n y k a .................................
Erlauer c z e rw o n y .................
Szegszarder .............................

A u s t r j a c k l e :
M a ilb e rg e r .............................
Vóslaues . . . . . .  . . ,

F r a n c u s k i e :
Graves s u p e r ie u r ................... ,
Haut B arsac..................................
Haut Sauternes . . . . . .  ,
St. Estephe, czerwone . . .  ,
St. J u lie n .................................
Chateau L a f i t e .....................

7—
6-50
6-50
650

650
7—

5'60
7-50
8—  
5 50 
650 
8—

B u r g u n d z k l e :
C bablis................................. . Zł. 8.60
P om m ard .............................

W ł o s k i e :
Marsaletto ......................... • „ 640
M arsala..................... . .
V e rm u th .............................

H i s z p a ń s k i e :
Malaga kuracyjna . . . . . „ 10—

C o g n a c  francuski orygin .
Royer & Guillet................. . Zł. 24—

„ V. 0. . . . . „ 26—
„ V. S. 0 . F. c. „ 30—

J. Hennesy & Comp . . • „ —
„ V. 0. ■ „ 85—

J. Prunier & Comp. . . . „ 20—
Mar tell & Comp . . . . • „ 32—

„ V. 0.  . . . „ 35—

i
W ÓDKI

z a  f la s z k ę  0 '7  Litra.
LIK IE R Y  krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze

po oenaoh najnliszyoh poieoa ,

r / łw T r "  Edmunda RiEDLA
w e Lw ow ie, R U TO W S K IE G O  3, —  F ilja : Gróoecka 74.

Cenniki na żądanie. — Zlecenia z prowincji uskuteczniamy odwrotnie.
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